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Odroczenie sesji sejmowej na 30 dni. 


Rozporządzenie p. Prezydenta Rzeczypospolitej o zamknięciu sesji. — Wydanie 


sądom posła Dobiji. — Popiel złożył mandat. 


Odczytanie dekretu. — 


Całe posiedzenie trwało zaledwie 4 minuty. — Wrzawa na ławach poselskich. 


Warszawa 20. IX. 27. (telefonem od wła- 
snego korespondenta). 

Dzisiejsza posiedzeuie sejmu rozpoczęło 
się o godz. 1515. Na ławach rządowych za- 
siedli. wicepremjer K. Bartel, ministrowie: 
spraw wewnętrznych gen. Składkowski, poczt 
i telegrafów Miedziński, reform rolnych Šta- 
miewicz, podsekretarze stanu i wioeministro- 
wie: spraw wojskowych gen. Konarzewski, 
spraw wewnętrznych Jaroszczyński, rolnic- 
twa Raczyński, reform rolnych Radwan. 

Marszałek Rataj otwierając posiedzenie 
zawiadomił, że sądy żądają wydania posła 
Dobiji. Później podał do wiadomości, że 
poseł Popiel złożył swój mandat poselski. 
Przed porządkiem obrad zabrał głos p. wice- 


———— Zz. 


premjer K. Bartel, który odczytał zarządze- 
nie Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie 
odroczenia sesji sejmowej na 30 dni: Na 
podstawie art. 25 Konstytucji odra- 
czam z dniem 20-go września br. sesje 
nadzwyczajną sejmu na 30 dni. 
Warszawa, 20. IX. 1927 r. 
Prezydent Rzeczy pospolitej 
(—) Ignacy Mościcki 
Prezes Rady Ministrów 
(—) Józef Piłsudski. 
Nieoczekiwane powyższe rozporządzenie 
wywołało na ławach poselskich konsternacje. 
Wobec tego zarządzenia marszałek Rataj 
zamknął posiedzenie o godz. 15'* 


Polska otrzyma nową większą pożyczkę z Ameryki. 


Wiceprezes Banku Polskiego, a zarazem de- | 


legat polski do rokowań pożyczkowych w Ame- 
ryce p. Młynarski udzielił przedstawicielom pra- 
sy wywiadu, w którym omówił sprawę pożyczki 
amerykańskiej. 

Kurs pożyczki Dillanowskiej przekroczył już 
poziom stu, obecnie kurs ten jest najwyższy z 
dotychczas notowanych. 

W czasie morderstwa na pośle Wojkowie, — 
kurs ten spadł do 93. 

Ten nagły wzrost kursu pożyczki amerykań- 
skiej ma dla nas wielkie znaczenie, albowiem 
przyczyni się on najlepiej do szybszego załatwie- 
nia formalności, celem uzyskania przez Polskę 
nowej znacznie większej pożyczki amerykańskiej. 

Obecne rokowania pożyczkowe dotyczą u- 


stalenia szczegółów kursu emisyjnego, pożyczki 
i.daty emisyjnej. 

Kurs emisyjny nowej pożyczki wynosić bę- 
dzie siedem od sta. 

W lipcu nie można było dojść do tego ro- 
dzaju porozumienia z Ameryką, która stawiała 
wówczas warunki nieodpowiednie dla życia go- 
spodarczego i politycznego Polski. 

Obecnie jednak, dzięki dobrze i szczęśliwie 
zebranym urodzajom, oraz dzięki stabilizacji ży- 
cia gospodarczego i politycznego, w Polsce kwe- 
stja uzyskania nowych kredytów z Ameryki ru- 
szyła z martwego punktu. 

: Prawdopodobnie jeszcze w bieżącym roku u- 
zyskamy znaczne kapitały dolarowe w -postaci 
7 proc. pożyczki amerykańskiej. 


Warszawa. Onegdaj w apartamentach p. Pre- 
zydentowej Mościckiej na Zamku odbyła się kon- 
ferencja w sprawie niesienia pomocy ofiarom po- 
wodzi. Konferencję zagaił dr. Chodźko, pierwszy 
wiceprezes komitetu. Z kolei p. Zagleniczny 
zdał sprawozdanie kasowe i poinformował o sta- 
nie klęski. Ze sprawozdania wynika, że najpo- 
ważniejsze straty poniosło wójewództwo stanisła- 
wowskie, na terenie, którego utonęły 52 osoby. 
Liczba poszkodowanych wskutek powodzi wyno- 
si 39.396 rodzin. Straty w zasiewach określają 
w przybliżeniu na półtora miljona zł. 


38.396 rodzin poszkodowanych powodzią. 


Ze sprawozdania wynika, że ofiary, które 
wpłynęły do komitetu, sięgają sumy 290.000 zł. 
i pochodzą zarówno od, instytucji, jaki osób pry- 
watnych. Wśród tych ostatnich znaczny odsetek 
stanowi ucząca się młodzież i urzędnicy. Napły- 
wają też ofiary w naturze w postaci ubrań 
i bielizny. 

Po przemówieniu kilku członków komitetu 
rozwinęła się krótka dyskusja, w której uczestni- 
cy konferencji podali szereg projektów przyjścia 
z pomocą ludności, dotkniętej powodzią. 


Bydgoszez chce się połączyć z Pomorzem. 


Delegacja Bydgoszczy u wojewody pomorskiego. 


W ub. środę wojewoda pomorski p. K. Mło- 
dzianowski przyjął delegację m. Bydgoszczy, skła- 
dającą się z przedstawicieli magistrata, rady 
miejskiej, kupiectwa i dziennikarzy z iwiceprezy- 
dentem miasta dr. Chmielerskim fna czele. >De- 
legacja złożyła p wojewodzie memorjał do władz 
centralnych w sprawie przyłączenia do wojew. 
pomorskiego miasta Bydgoszczy tudzież powia- 
tów: bydgoskiego, szubińskiego i wyrzyskiego 
(wchodzących obecnie w skład wojew. po- 
znańskiego). 

M. Bydgoszcz od dawna jużłzabiega o połą- 
czenie się z Pomorzem,motywując prośbę tę po- 
łożeniem geograficznem Bydgoszczy jak i wzgle- 


dami, że Bydgoszcz skupia u siebie cały handel 
pomorski, szczegolnie kolonjalny, żelazny, bła- 
watny, tudzież przemysł (drzewny). Wojewoda 
poznański p Bniński podobno nie sprzeciwia się 
przyłączeniu Bydgoszczy do Pomorza, niemniej 
wojewoda pomorski na audjencji przyrzekł dele- 
gacji m. Bydgoszczy poparcie. 

Ze swej strony zaznaczyć wypada, że o ile 
Pomorze chętnie przyjęłoby do swego terytor- 
jum Bydgoszcz i wspomniane powyżej powiaty, 
o tyle Toruń daleki jest od chęci zrezygnowania 
ze stanowiska stolicy województwa, do którego 
to stanowiska, jak wiadomo, Bydgoszcz również 
rości pretensje. 


Wąbrzeźno, czwartek, 22 września 1927 r. | Rok VII 


Tannenberg z r. 1914 ma przekreślić 
Grunbald z r. 1440. 


Uroczystości Tannenberskie. 


Hohenstein. W niedzielę frano w obecności 
prezydenta Hindenburga, kanclerza Rzeszy mini- 
strów Gesslera i von Keudella, generałów b. armii 
cesarskiej Ludendorffa, Mackensena i in., oraz 
przy udziale wielotysięcznych tłumów odbyło 'się 
w Tanennbergu koło Hohenstein poświęcenie po- 
mnika narodowego, wzniesionego na pamiątkę 
słynnej bitwy w 1914 r. Przewodniczący komi- 
tetu wzniesienia pomnika gen. major Kahns w 
przemówieniu swem powitał prezydenta Hinden- 
burga i podkreślił historyczne znaczenie miejsco- 
wości Tannenberg, dając przy tem wyraz radości, 
że miejscowość ta, która była świadkiem boha- 
terskich czynów zrodzonych z miłości Ojczyzny, 
została uwieczniona pomnikiem. Pomnik ten 
wzniesiony został zarazem ku uczczeniu oswobo- 
dzenia Prus Wschod. Przemówienie swe zakoń- 
czył prezes komitetu wyrażeniem życzenia, aby 
idea, którą ucieleśnia pomnik stała się przy Bos- 
kiej pomocy wskazówką postępowania dla naro- 
du niemieckiego i aby duch Tannenberga. z roku 
1614 obudził się ze snu. Na przemówienie to 
odpowidział prezydent. Hindenburg, dziękując 'za 
serdeczne słowa doń skięrowane i podkreślając, 
że pomnik w Tannenbergu winien być żywą pa- 
miątką po poległych oraz honor pozostałych przy 
życiu uczestników wojny każe mi — mówił pre- 
zydent Hindenburg — tej godzinie i w tem miej- 
scu oświadczyć uroczyście: oskarżenie jakoby 
Niemcy były winne wywołania tej najstraszniej- 
szej ze wszystkich wojny, odrzucamy, a wraz z na- 
mi odrzuca je cała jednomyślna opinja wszystkich 
klas narodu niemieckiego. Wojna była dla nas 
ostatecznym środkiem obrony, który był narzuco- 
ny narodowi otoczonemu nieprzyjaciółmi. Niem- 
cy — zakończył prezydent Hindanburg — goto- 
we są zdać z tego sprawę wobec bezstronnych 
sędziów. 


Krótkie wiadomości telegraficzne 


„Neue Freie Presse“ dowiaduje się z Paryża 
że ambasador rosyjski Rakowski uda się w bie- 
żącym tygodniu do Moskwy. Słychać, że został 
on wezwany przez Cziczerina do złożenia spra- 
wozdania ze swej działalności. 

* 


W najbliższych dniach przyjeżdża do War- 
szawy nowy poseł sowiecki przy rządzie polskim 


Dimitrij Bogomołow. 


* 


W procesie komunistów, członków stow. kra- 
wieckiego „lgła* w Częstochowie zapadł wyrok, 
skazujący dwóch oskarżonych na 4 lata więzienia 
z pozbawieniem praw, 4 oskarżonych na 3 lata 
więzienia i 2 na 2 lata więzienia. 

* 


W dniu 13. bm. odbyła się ekshumacja zwłok 
ks. kardynała Ledóchowskiego. Po wydobyciu 
zwłok wmurowanych w kaplicy kardynalskiej na 
cmentarzu Verano odbyła się cicha msza żałobna, 
poczem zwłoki skierowano wprost na kolej. Przy 
uroczystości asystowali delegat stolicy apostolskiej 
biskup Dubowski, gen. zakonu Jezuitów Ledó- 
chowski, Prałat Skirmunt, radca Nijakowski jako 
charge d'affaires przy Watykanie, charge d'affaires 
przy Kwirynale p. Władysław Szwarcburg Gunther 
oraz liczny zastęp duchowieństwa polskiego i wło- 
skiego. 

* 

Poseł Andrzej Paszczuk zgłosił wczoraj na 
ręce marszałka Sejmu wystąpienie z komunisty- 
cznej frakcji poselskiej. 


Już w poniedziałkowym numerze podaliśmy 
wiadomość o potwornem morderstwie, dokonanem 
przez Władysława Kwiatkowskiego na osobach 
Fritza i Anny z domu Garbowska — Glawych. 
W poniedziałek po poł., udał się przedstawiciel 
naszej redakcji powtórnie do Dębowejłąki, — aże- 
by tam zasięgnąć dalszych informacyj. O godz. 
1); 3-ciej przybyła na miejsce zbrodni komisja 
sądowo-lekarska w której skład wchodzili pp.: 
asesor Jagalski, sekretarz sądowy Warszewski, 
lekarz powiatowy Dr. Leszkowski, Dr. Podlaszew 
ski oraz komendant Pow. Komendy Policji Pań- 
stwowej p. Biniaś. 

Miejsce zbrodni. 
Niedaleko od Wąbrzeźna, tylko o 11 klm* 


leży położona cicha zazwyczaj wieś — Dębowa- 
łąka. Jednak, jak spokój każdej nieomal miejsco- 
wości zostanie czasami zakłócony jakimś wybry- 
kiem jednostki, tak i w Dębowejłące, ostatniej 
niedzieli spokój został zachwiany, nie występkiem 
małej wagi lecz potworną zbrodnią — zbrodnią 
mrożącą krew w żyłach. — Przerwane zostało bo- 
wiem pasmo życia dwojga młodych małżonków 
Glawych. 

Opodal drogi wiodącej do Łobdowa położone 
jest po lewej stronie drogi 135 morgowe gospo- 
darstwo. 

Stan budynku mieszkalnego jakoteż stajni 
jest dosyć dobry. Po stanie reszty budynków, 
znać, że brakło tu wprawnej ręki — ręki zdolnej 
do wytrwałej pracy. 

Poprzez rozpadające się wejście wstępujemy 
„do wnętrza domu mieszkalnego. 

W pokojach jak i w sieni przebija z każde- 
go kąta brud i nieczystość. Pająki budowały 
sobie swe mieszkania w każdym niemal pokoju. 
Niewymiatanie z śmiecia pokoji, szczególnie na 
niedzielę i rocznicę urodzingospodarza, chorobą nie- 
żyjącej dziś żony usprawiedliwić nie można. do- 
mu bowiem oprócz zamordowanej — było kilka 
niewiast. 

Pokój sypialny, w którym dokonano tej krew 
ścinającej tragedji przedstawiał się następująco: 

Na łóżku po prawej stronie od wejścia do 
pokoju, leżą obie ofiary morderstwa: Fritz Gla- 
we, rozebrany, leży zwrócony twarzą do okna, 
Anna Glawe, żona Fritza z domu Garbowska nie 
zupełnie jeszcze rozebrana, leży. głową na klatce 
piersiowej męża. Nogi Anny Glawe zwisają 
z łóżka. Na ścianach pokoju, widać w kilku 
miejscach ślady rozbryzganej krwi i mózgu. 

Wsypa oraz powłoka na czterech miejscach 
przedziurawiona jest kulą. 

Obok okna na krześle — wanienka z zamoczo- 
nemi pieluchami. — Umywalnia pokryta drobiaz- 
gami, książkami do czytania i kartami do gry. 


Jak spędzili zamordowani popołudnie 
i wieczór w tragiczną niedzielę? 


W niedzielę, dnia 18-go po poł., przyjechali 
do małżonków Glawów, rodzice Anny, — Piotr Gar- 
bowski z żoną, chcąc złożyć życzenia Fritzowi 
— z okazji rocznicy urodzin. 

Kończył on bowiem w tym dniu lat dwadzię- 
ścia 1 trzy... 

Po spożyciu kilku jabłek i wypiciu kilku wó- 
dek, o godz. 6-tej opuścili dom córki, udając się 
do krewnych, zamieszkałych w Grabówcu, pow. 
brodniekiego. 

Namawiali oni także tak Annę jak i Fritza, 
aby udali się z nimi; kuzyn bowiem Piotra Gar- 
bowskiego udaje się do Niemiec — więc będzie 
mógł tam załatwić pewne zlecenia. 

Anna wymawiała się niedyspozycją z powo- 
du choroby. Powiedziała także do matki, że dziś 
nawet nie przebrali czystej bielizny. — Matka 
Anny, wyszukała bieliznę i poleciła im, ażeby 
przebrali się w nią; brudną zaś bieliznę miał 
w poniedziałek rano (dnia 19. bm.) przywieść 
chłopiec do wyprania. 

Po odjeżdzie gości, małżonkowie spożyli 
prawdopodobnie wieczerzę, poczem udali się do 
sypialni. Fritz, rozebrawszy się, położył się do 
łóżka, Anna zaś usiadła na krawędzi i gawędząc 
popijała kawę. 


W jakiprawdopodobnie sposób dokonał 
Kwiatkowski morderstwa? 


Tymczasem Władysław Kwiatkowski, udał 
się na strych (schody prowadzące na strych, znaj- 
dują się w sieni, obok sypialni Glawych), gdzie 
zwykle sypiał. Tam wyszperawszy zapewne ka- 
rabin naładowany (a może o kule postarał się?) 
wszedł do sypialni. 

Tam, prawdopodobnie, strzelił nasamprzód 
do siedzącej Anny, raniąc ją śmiertelnie. Na- 
stępnie strzelił do leżącego Fritza, który przypu- 
szczalnie był oszołomiony wystrzałem, kładąc go 
trupem na miejscu. Anna podobno krzyknęła 
trzykrotnie: O jej! — Kwiatkowski strzelił wtedy 


kt szen bylego morderstwa w Dobowe, 


do żony Fritza po raz wtóry. Strzał dokonał 
swego. — Anna przestała żyć. 

Po pierwszym strzale, oddanym do Anny, ta 
pochyliła się w tył i padła na ciało swego mę- 
ża, który w tej może właśnie chwili otrzymał 
śmiertelny strzał. 

Morderca po dokonaniu zbrodni. 


Po dokonaniu morderstwa, Kwiatkowski 
wszedł do pokoji? po drugiej stronie ziemi i tam 
chciał dokonać samobójstwa. — Oddał on dosie- 
bie 3 strzały których dwa zadrasnęły go, trzeci 
był chybiony. 

Jedna z kul przeszyła drzwi i rozerwała ka- 
wał muru nad drzwiami wejściowemi do gospo- 
darstwa; dwie zaś pozostałe nie wyszły poza 
obręb pokoju. 

Gdy Kwiatkowski uczuł, że upływa mu krew 
z ran oraz wskutek zdenerwowania, położył się na 
łóżko w jednym z dalszych pokoi, gdzie go też 
zastała policja, przybyła w pół godziny po doko- 
naniu zbrodni. 


Władysław Kwiatkowski 


sprawca tej okrutnej zbrodni już w latach chło- 
pięcych, gdy uczęszczał do szkoły, pasał bydło 
starego Glawego. Później, w r. 1923 zgodził 
się za parobka. 

Pomimo swego zajęcia w gospodarstwie zaj- 
mował się Kwiatkowski handlem bydła i zboza. 

Ma:ka Kwiatkowskiego zmarła w roku 1922. 
Ojciec mieszka w Łobdowie iliczy lat 73. Wła- 
dysław Kwiatkowski ma tylko jedną siostrę 
i kilku braci. Cała rodzina jest porządną. 

Z rodziną Glawych żył on podobno w zaży- 
łych stosunkach. — Dopiero, gdy Fritz pobrał 
za żonę Annę Garbowską, rozpoczęły się nie- 
snaski. 

Władysław K. pożyczył swemu pracodawcy, 
Fritzowi Glawemu 2000 zł. W ostatnich 
czasach nie dawał on już posłuchu rozkazom 
gospodarza, chcąc mieć „Slowo“ w zarządzaniu 
gospodarstwem. 

Życie prowadził Kwiatkowski niemoralne.. 


Zamordowany Fritz i Anna Glawe. 


Fritz był człowiekiem porządnym, liczył. lat 
23. Rodzice jego spoczywają już w grobie. Ma- 
tka jego zmarła w r. 1921, ojciec w r.1917. Fritz 
pozostawił siostry w wieku 23, 19, 1319 lat 
oraz dwóch braci. 

Anna, żona Fritza, zawarła ślub dnia 28 
kwietnia br., liczy ona lat 19. Pozostawiła ona 
5 tygodniowe dziecko, którem zaopiekowali się 
rodzice zamordowanej. 


Śledztwo. 


Przybyła na miejsce zbrodni w pół godz. po 
dokonanej zbrodni policja, przeprowadziła wstę- 
pne śledztwo. Nasamprzód uniemożliwiła zra- 
nionemu mordercy ucieczkę. Po dokonanym czy- 
nie, rzucił Kwiatkowski, narzędzie zbrodni, ka- 
rabin w niewiadomym dla siebie kierunku. Po- 
licja jednak karabin odnalazła. 

W ciągu nocy spał Kwiatkowski bardzo ma- 
ło. Byłon bardzo zdenerwowany. . Wśród słów, 
które mawiał, zasługują na uwagę, następujące: 
„Mój Boże, jak mój ojciec się dowie, to pewnie 
mnie zabije“. 

W poniedziałek rano odstawiono mordercę 
do więzienia Sądu Powiatowego w Wąbrzeźnie. 
Dla przeprowadzania dalszego śledztwa udał się 
tegoż dnia z rana komendant Pow. Komendy Po- 
licji Państwowej w Wąbrzeźnie, p. Bieniaś. 

Sekcja zwłok. 

Przybyła komisja sądowo"lekarska przepro- 
wadziła sekcję zwłok. 

Anna Glawe otrzymała dwa postrzały i to: 

Pierwszy strzał wszedł w lewy bok w o- 
kolicy 10 żebra na przestrzał; wyszedł prawą 
stroną także w okolicy 10 żebra. Strzał ten 
poszarpał narządy wewnętrzne, i to śledzionę 
żołądek i wątrobę, co spowodowało wielki 
krwiotok wewnętrzny. Śmierć po tem strzale mo- 
gła nastąpić w około 10-ciu minutach. 

Drugi strzał (przy ruchu obronnym) wszedł 
w lewe przedramię, potrzaskał obie kości przed- 
ramienia, poszarpał mięśnie koło lewego stawu 
barkowego, pogruchotał lewy obojczyk, prze- 
dziurawił dolną szczękę, podniebienie, podstawę 
czaszki i utkwił w prawej połowie mózgu. 

Chociażby Anna żyła po pierwszym strzale, 
drugi jednak spowodowałby śmierć natychmiastową 

Fritz Glawe otrzymał postrzał w brzuch po- 
niżej łuku żebrowego (trochę z prawej strony), 
poszarpał wątrobę i dolną część prawego płuca; 
opancerzenie pocisku znaleziono z prawej strony 
przy kręgosłupie. — Strzał oddany do Fritza — 
przedziurawił pierzynę (o czem już wyżej wspo- 
mniano) i zabrał ze sobą pewną, część pierza, 
którą znaleziono w jamie brzusznej. 

Sekcja zwłok trwała od godz. 3-ciej do godz. 
pół do 7-mej wiecz. 


W więzieniu. 


Morderca Kwiatkowski, który znajduje się 
w więzieniu Sądu Pow. w Wąbrzeźnie. W nocy 
sypia dość spokojnie. 

Śledztwo, trwa w dalszym ciągu i z tego po- 
wodu szczegółów śledztwa podawać nie możemy. 
— Po ukończeniu tegoż nie omieszkamy z Szan. 
Czytelnikami podzielić się wiadomościami. 


Przyczyna zbrodni. 


Będąc w pokoju, w którym dokonano mor- 
derstwa, nasuwa się mimowoli pytanie: Cóż pchnę- 
ło Kwiatkowskiego do popełnienia tej zbrodni? 

Otóż — Kwiatkowski będąc w stosunkach 
z siostrą zamordowanego i prowadząc życie nie- 
moralne, otrzymał słuszne orzeczenie sądowe — 
aby opuścił dom Glawych. 

Kwiatkowski pożyczył Fritztowi2000 zł., któ- 
re ten niemógł mu zapewnie wypłacić. — Kwiat- 
kowski rościł podobno sobie także pretensje do 
gospodarstwa Glawych, które miało być orze- 
czeniem sądowem komuś przyznane. 

Opuszczenie domu w którym pracował tyle 
lat, do którego rościł sobie niesłuszne pretensje 
— popchnęło Kwiatkowskiego prawdopodobnie 
do zbrodni. (Podana w zeszłym numerze wia- 
domość, jakoby siostry zamordowanego miały mo- 
że popchnąć K. do zbrodni, nie polega na praw- 
dzie, co niniejszem prostujemy. — Red. 
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28 listopada br ostatecznym terminem 
zamknięcia kadencji Sejmu i Senatu. 


Jak słychać z kół zbliżonych do rządu, ka- 
dencja parlamentarna ma być zamknięta z chwilą 
wygaśnięcia mandatów członków obu ciał parla- 
mentarnych. Wybory odbywały się do Sejmu 
dnia 5 listopada, do Senatu dnia 12 listopada 1922. 
Po raz pierwszy Sejm się zebrał dnia 28 listopa- 
da, do tego bowiem czasu funkcjonował Sejm 
Ustawodawczy. Data 28 listopada br. jest tedy 
terminem ostatecznym zamknięcia kadencji. Rząd 
ma zamiar terminu tego przestrzegać. Ponieważ 
wybory mają się odbyć w trzy miesiące od ich 
rozpisania, przeto należy przyjąć iż odbyłyby się 
w drugiej połowie lutego. ' 


To nagzych Czytelników i Przyjaciół 


Już czas Szan. Czytelnicy odnowić przedpłatę 
na IV kwartał, którą przyjmują listowi do 25 bm. 
włącznie. Kto się spóźni, naraża się na utratę 
pierwszych numerów w październiku. Przedpłata 
wynosi jak dotąd 5,05 zł kwartalnie a 1,69 zł 
miesięcznie. 

Przy tej sposobności prosimy o łaskawe 
rozpowszechnianie „GŁOSU WĄBRZESKIEGO* 
w kołach swych przyjaciół i znajomych. Obecnie 
zaś przy zbliżających się coraz dłuższych wieczo- 
rach jesiennych i zimowych warto go zaprosić do 
swego domu, tem więcej, że nadchodzą czasy prze- 
łomowe. Wszyscyśmy ciekawi, jakie będą losy 
Sejmu. O tem wszystkiem i o wielu innych rze- 
czach będzie „GŁOS WĄBRZESKI ” starał się 
swoich Czytelników dokładnie i jasno informować. 

Dlatego sądzimy, że nasze pismo, służące 
chętnie i rzetelnie wszystkim Rodakom bez ró- 
żnicy ich przekonań politycznych, zyska długi 
szereg nowych abonentów, nie tracąc ani jednego 
z dotychczasowych Przyjaciół swoich. 

Długie wieczory nastają. — Jak je spędzisz 
najpożyteczniej? Czy pobytem w karczmie, czy 
pijaństwem, hulankami, karciarstwem, zabawami? 

O, nie tak. — Bo od tego i zdrowie i kieszeń 
się marnuje — i szczęście rodzinne gaśnie. 

Weż do ręki pożyteczną, zajmującą książkę, 
weż dobrą gazetę i czytaj. Dowiesz sie z niej 
dużo, nauczysz się dużo, a przytem przyjemnie 
umilisz i urozmaicisz sobie codzienną szarzyznę 
życia. Mając przyjemną lekturę w ręku nie za- 
tęsknisz za obcym domem, twój własny stanie ci 
się miłym. 

Ojcze, matko — pamiętaj zapisać twym dzie- 
ciom gazetę, żono, wiedz, że to najpewniejszy 
środek zatrzymania męża w domu przy rodzinie. 

„GŁOS WĄBRZESKI* abonować już można 
na przyszły kwartał — lub na następny choćby 
tylko miesiąc. Nie zwlekaj, Drogi Czytelniku! 
Uczyń to zaraz! 

Tych, którzy będą naszą gazetę abonować 
przez ostatnie trzy miesiące roku, tj. październik, 
listopad i grudzień, uradujemy bardzo pożyteczną 
książką p. t. „Weterynarz wiejski”, ułożony przez 
wibitnego doktora weterynarji z Poznania. 

Również rozpoczęliśmy wydawać jeszcze jeden 
dodatek bezpłatny p. t. „Opiekun Dziatwy* 
pismo dla młodzieży szkolnej. Nadchodzi nowy 
kwartał! Prosimy więc gorąco, abyście tym ra- 
zem zapisali już teraz wszyscy „Głos“ nietylko 
na miesiąc, ale na cały nowy kwartał. Mamy 
nadzieję, że nietylko to uczynicie, ale widząc, że 
wrogowie nasi chcą nas zniszczyć, im na przekorę 
postaracie się o jak największą liczbę nowych 
czytelników. 


Uroczyste poświęcenie sztandaru 


Związku Podoficerów Rezerwy w Jabłonowie. 


Pochód — Msza św. — Poświęcenie — Przysięga — Defilada — Wspólny obiad 
Przemówienia i toasty — Zabawa. 


Jak już w ostatnim numerze „Głosu Wa- 
brzeskiego” donosiliśmy, odbyła się w ubiegłą 
niedzielę uroczystość poświęcenia sztandaru 


Związku Podoficerów Rezerwy w Jabłonowie. 
Dziś postaramy sięprzedstawić Szanownym Czy- 
telnikom uroczystość tę dokładniej. 

Rannymi pociągami zjechali tam przedstawi- 
ciele bratnich organizacyj Przysposobienia Woj- 
skowego, Straży pożarnych, Pracowników Kolejo- 
wych oraz wielu innych miejscowych i pozamiej- 
scowych przedstawicieli władz oraz przedstawi- 
ciel naszego pisma i Dziennika Bydgoskiego, je- 
dyny przedstawiciel prasy — ż powodu odbywa- 
jącego się w tym samym dniu w Wąbrzeźnie 
Zjazdu Dziennikarzy Syndykatu Pomorskiego. 

We wzorowym wojskowym porządku usta- 
wił się pochód z sztandarami i po zdaniu rapor- 
tu — wyruszył przy dźwiękach muzyki wojsko- 
wej do kościoła parafjalnego na uroczyste nabo- 
żeństwo. 

Mszę św. odprawił i kazanie wygłosił tamtej- 
szy ks. wikary Górnowicz. Po ukończonem pa- 
bożeństwie udał się pochód na rynek. Przed 
pięknie ustrojoaym ołtarzem przemówił ks. Gór- 
nowicz do Podoficerów Rezerwy na temat szczyt- 
nego hasła „Bóg i Ojczyzna“. jaki widnieje na 
ich sztandarze, poczem w asyście chrzestnych 
rodziców, Komitetu honorowego, przedstawicieli 
wojskowości oraz Przełożonych Związku dokonał 
aktu poświęcenia. Nieobecnego Wojewodę Po- 
morskiego zastępował starosta powiatu brodnic- 
kiego p. Olszewski, zaś P. Generała Berbeckiego 
— p. major Klein, dowódca 67 pp. Podczas ce- 
remonji wbijania gwożdzi przemawiali kolejno p. 
starosta Olszewski, p. major Klein — oraz dele- 
gat Zarządu Głównego Związku Podoficerów Re- 
zerwy w Poznaniu p. Felski, wznosząc okrzyki 
na cześć Rzeczypospolitej — Pana Prezydenta i 
Przysposobienia wojskowego. 
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Słowa przysięgi na wierność Rzeczypospoli- 
tej, o gotowości poświęcenia życia w obronie 
całości Jej granic powtarzane za kapłanem przez 
klęczącego przed sztandarem prezesa p. Piasz- 
czyka orąz wszystkich członków Związku wy- 
warły na obecnych niezatarte wrażenie. Po skoń* 
czonej przysiędze odegrała orkiestra polski hymn 
narodowy, poczem delegat Związku oddał sztan- 
dar w ręce prezesa, który go następnie wręczył 
chorążemu Związku. Na zakończenie przedefi- 
lowały oddziały Przysposobienia Wojskowego z 
nowopoświęconym sztandarem na czele, łącznie 
z Strażą Pożarną i Kolejarzami przed Rodzicami 
chrzestnymi, Komitetem honorowym i przedsta- 
wicielami wojskowości — zachwycając oko wi- 
dza dziarską postawą regularnego wojska. 


Następnie odbył się na sali hotelu p. Marchle- 
wicza wspólny obiad, podczas którego przema” 
wiali p. starosta Olszewski, poseł do Sejmu p. 
Ossowski, burmistrz m. Brodnicy p Jerzykiewicz 
dyrektor „Rolnika* p. Nowak, p. Felski i wielu 
innych wznosząc toństy na cześć Rzeczypospoli- 
tej, Marsz. Piłsudskiego, — Armii, Gen. Hallera, 
Przysposobienia Wojskowego, Związku Podofi- 
cerów Rezerwy i wszystkich obecnych. Wie- 
czorem odbyły się na salach p. Marchewicza i 
Hotelu Dworcowego zabawy tanecane — na któ- 
rych bawiono się ochoczo do późnej nocy. ` 


Niestety wśród uczestników uroczystości za” 
brakło przedstawicielstwa gminy oraz kupiectwa. 
Smutny to niestety objaw, że w miejscowości, po- 
łożonej od granicy niemieckiej od kilkanaście ki- 
lometrów, okazuje się tak mało zainteresowania 
i zrozumienia oraz poparcia dla tak ważnej pla- 
cówki, jaką jest Związek Podoficerów Rezerwy. 

Wydawnictwo nasze składa na tej drodze 
jeszcze raz najserdeczniejsne życzenia jaknaj- 
większego rozwoju ku chwale naszej Ojczyzny. 


Pomiat wąbrzeski spieszy 2 pomocą oliarom powodzi m Małopolsce. 


W ub. poniedziałek o godz. 4po poł. odbyło 
się w hotelu pod „Białym Orłem“ z inicjatywy 
starosty wąbrzeskiego p. Dr Prądzyńskiego ze- 
branie celem ukonstytuowania Powiatowego Ko- 
mitetu Pomocy dla powodzian. 

Zebranie odbyło się pod przewodnictwem 
p. starosty przy udziale wybitnych osobistości 
miasta i powiatu w liczbie 32. 

Pan starosta przemówił w serdecznych i 
przekonujących słowach do obecnych i po krót- 
kiej dyskusji przystąpiono do wybrania komitetu 
powiatowego. 

Wybrani zostali jako przewodniczący: p. Sta- 
rosta Dr. E. Prądzyński, zast. p. Dyrektor Dr. 
Markowski, jako człenkowie pp: naczeln. Są łu 
Paszkiewicz Wąbrzeźno, Ks. Proboszcz Zakryś 
Wąbrzeźno, burmistrz Schwarz Wąbrzeźno, Gra- 
jewski Wąbrzeżno, B. Szczuka Wąbrzeźno, Ślaski 
Orłowo, Chwastek Wąbrzeźno, Sojecki -Orzecho- 
wo, Ks. prob. Łowicki Niedźwiedź, Dębski W. 
Radowiska, A. Ledwochowski Wąbrzeźno, Węc- 
lewski Wąbrzeżno. 

Następnie przemówił p. starosta jeszcze raz, 
że de splotu klęsk i nieszczęść, jakie w ostatnich 
latach nawiedziły polski naród przybyła jeszcze 
powódź w Małopolsce Wschodniej. Grożnem 
swem ostrzem zwróciła się ona głównie przeciw- 
ko naszym braciom rolnikom, zalewając pełne 
jeszcze zasiewów pola, niszcząc świeżo zebrane 
zboża. Dotknięci klęską powodzi stoją nieszczę- 
śliwi, zrozpaczeni i pełniobaw, czy po tej klęsce 


„ Utowrzenie Pooiatweg Komitet P. W. 1 W. F. 


W ub. wtorek zwołał p. starosta Dr. Prądzyń- 
ski w hotelu pod „Białym Orłem“ zebranie celem 
ukonstytuowania się pow. Komitetu przysposobienia 
wojskowego i wychowania fizycznego. Obecni 
na zebraniu byli pp.: starosta Dr. Prądzyński, 
schwarz burmistrz, Dr, Leszkowski lekarz powia- 
towy, kapt. Korczewski oficer P. W, 63 p. p. 
pór. Grabowski oficer instrukcyjny P. W. na po- 
wiat wąbrzeski, Reiske inspektor szkolny, Wła- 
dysław Żynda przedstawiciel Związku Młodzieży, 
Tkaczyk profesor gimnazjalny, A. Szczuka przed- 
stawiciel naszej redakcji; protokół spisywał sekre- 
tarz starostwa p. Zaremba. 

Zebraniu przewodniczył p. starosta, który 
podkreślił znaczenie tak ważnych placówek inad- 
mienil, że nikt nie powinien się uchylać od tak 
ważnego obowiązku obywatelskiego i każdy po- 
winien należeć do P. W. 

Wogóle w obecnym czasie, gdy bolszewja z je- 
dnej strony,a Prusacy z drugiej czyhają na na- 
szą wolność, każdy powinien być przygotowany 
i oddać swe usługi Rzeczypospolitej. Teraz, gdy 
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unikną dalszych, jak chorób i śmierci, które są 
nieodłącznemi towarzyszami widma głodu, jakie 
zawisło nad ich głowami. 

Jedynym dla nich ratunkiem — to pomoc 
rodaków, mogąca choć w częsci złagodzić ich 
niedolę. Do pomocy tejsą zobowiązani wszyscy. 
Tego od nas wymaga nietylko chrześcijański na- 
kaz współczucia cierpiącym, ale solidarność na- 
rodowa i patrjotyzm. 

Również podał p. starosta do wiadomości, że 
wystosował już odpowiednie pisma do wszystkich 
podwładnych mu naczelników gmin, aby się tą 


tak ważną akcją zajęli z największą starannością, 


oraz dziękując obecnym za przybycie zakończył 
p. starosta posiedzenie. 

My z naszej strony apelujemy gorąco do na- 
szych Czytelników, aby nie odmówili swej pomo- 
cy materjalnej w tak ważnej akcji Nie rozcho- 
dzi się o to, aby każdy dał dużo, niech każdy 
na ten cel ofiaruje chociaż drobną kwotę, a na- 
turalnie kto może niech da i więcej. O ile każdy 
choć tym drobnym datkiem przyczyni się do te- 
go dzieła, to powiat nasz okaże wielką solidar- 
ność względem swych nieszczęśliwych współbraci. 

Akcja ta jest bardzo pilna i w najblizszych 
dniach zajmą się zbieraniem 
z miast iwsi. Kto prędko daje, ten dwa razy daje. 

Wszelkie datki przyjmuje Pow. Kasa Oszczęd- 
ności i Eksp. „Głosu Wąbrzeskiego*. Na zapo- 
czątkowanie tej akcji wydawnictwo nasze ofiaru- 
je na ten cel 10 złotych. 


rząd siłę armji czynne reduukuje, powinniśmy 
mieć silną armję rezerwy. Organizacje P. W. i W.F. 
zasługują z wszechmiar na poparcie tak żć stro- 
ny rządu i wojska, jak ze strony władz komunal- 
nych oraz obywatelstwa, zatem zaszczyt dla ka- 
żdego, który należy do P. W. 


Również podkreślił p. starosta, że w tej wiel- 
kiej organizacji, wyklucza się wszelką partyjność 
i tu nie można myśleć o polityce tylko o rzeczach 
ważniejszych, t. j .o przysposobieniu Wwojskowem 


Przemówienie p. starosty uzupełnił krótko je- 
szcze kpt. W.P. Korczewski, który dodał, że niektó- 
re organizacje P. W. w powiecie już dość silnie 
na własnych siłach stoją. W Wąbrzeźnie pod 
względem P. W. najlepiej pracuje Stowarzysze- 
nie Katol. Młodzieży męskiej, które szczególnie 
zasługuje na poparcie ze strony władz i obywa- 
telstwa. Również p. xapt. podkreślił, że bardzo 
ważną propagandą P. W. i W.F. są odczyty, 
wykłady oraz kino z dostosowanemi filmami, a 
największe znaczenie mają święta sportowe, gdzie 


składek obywatele, 


każdy zdajeegzamin ze swej rocznej pracy i tam 
zostanie jego praCa nagrodzona. 

Dalej z pomocą przyjdzie tym organizacjom, 
które owocnie pracują, Miejski, Powiatowy i Wo- 
jewódzki Komitet wychowania fizycznego i P. W. 

Nastepnie zabrał głos p. inspektor szkolny 
Reiske i podał swe spostrzeżenia, aby Komitet 
z p. por. instrukcyjnym trzymał się tych trzech 
punktów zasadniczych: 

l. aby nie politykował, 

2. aby wojsko ułożyło z góry swój program 

pracy, 

3. aby zajęto się gorliwie młodzieżą. 

Wszyscy przyjęli wnioski te z uznaniem do 
wiadomości. 

Pan burmistrz referował sprawę strzelnicy i 
stadjonu, które w niedługim czasie mają być wy- 
budowane, tak, że oddadzą one niezmiernie ważne 
zasługi tym organizacjom 

Strzelnica znajdować Się będzie w lesie czy- 
stochlebskim, gdzie Komitet P. W. z wojskiem 
wybrał już odpowiedni teren, a stadjon na grun- 
cie miejskim na drodze do Czystochlebia. Pan 
starosta zakończył zebranie, dziękując obecnym 
za przybycie i podał do wiadomości, że następne 
posiedzenie odbędzie się po formalnem zatwier- 
dzeniu Komitetu przez Zarząd Wojewódzki. 

x 


* 

W Wabrzeżnie organizacjami P. W. są: 
ŹŻwiązek Podoficerów Rezerwy, Tow. Powstań- 
ców i Wojaków, Sokół i Stow. Kat. Młodzieży 
Męskiej. 

Może się wreszcie obudzą ze snu wiosenno- 
letniego Tow. Podoficerów Rezerwy i Tow. Po- 
wstańców i Wojaków, mamy nadzieję, że towa- 
rzystwa wiedzą jaki jest ich cel. Do tej sprawy 
jeszcze powrócimy później. 
nenn 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia 21 września 1927 r 


— Z powodu braku miejsca artykuł 
wstępny — artykuł o Zjeżdzie Dziennikarzy — 
oraz powieść i feljeton w numerze dzisiejszym 
się nie ukaże — za co Szan. Czytelników niniej: 
szem najmocniej przepraszamy. 

Redakcja. 


— Szkoła dokształcająca. Kierownictwo 
szkoły dokształcającej podaje do wiadomości że 
dziś w środę 21 bm. rozpoczyna się o godz. 6 
wiecz. nauka. 

— Pogoda. Prawdziwa jesienna pogoda za- 
panowała od ub. niedzieli — przejmujący zimny 
wiatr zachodni drobny, kapuśniaczek mżący pra- 
wie przez całe dni — sprawił, że życie miasta 
zamknęło się w ciszy ognisk domowych. 

Jak widać, jesień zaczyna się już na dobre. 
Szkoda, że tak wcześnie. 

— Prawo wyuczania. Starostwo wąbrze- 
skie wręczyło krawcowej p. Bronisławie Pabu- 
szowej świadectwo uprawnienia, na mocy które- 
go p. Pabuszowa upoważniona jest do trzymania 
i kształcenia uczenic. Szkoła krawieczyzny p. Pā- 
buszowej jest znana w naszem miejscu. Z oka- 
zji tej winszujemy. Red. 

— Spęd bydła. W ub. piątek spędzono na 
targowisko miejskie 307 prosiąt 44 warchlaków 
38 tłustych świń i 3 cielęta. Przebieg targu był 
ożywiony. 

— Zebranie Towarzystwa Ludowego. W 
ub. niedzielę o godz. 4-tej po południu na starej 
salce paraf. zebranie, zagaił wiceprezes p. K. Can- 
der pochwaleniem Pana Boga. Po przeczytaniu 
protokołu z ostatniego zebrania wygłosił sekre- 
tarz Towarzystwa p. Czeczka wykład z okazji 
50-lecia objawienia się Matki Boskiej w Gietrz- 
wałdzie na Warmji. Przedstawił w krótkich sło- 
wach stosunki kościelne, jakie wywołał osławio- 
kulturkampf,, dzięki któremu na 50  parafij 
około 30 było bez kapłana. W takim to wła- 
śnie czasie objawiła się Matka Boska w Gietrz- 
wałdzie, by pocieszyć lud strapiony. Opisał hi- 
storje i przebieg objawienia dodając, że Matka 
Boska do osób wybranych pó polsku przemawiała. 

Dalej podał z licznych cudów trzy najwyra- 
żniejsze i to uleczenie od narodzenia chromego 
Kipkiego z Olsztyna, żony nauczyciela Paliny 
z Mondk od dłuższego czasu niewidomej, a w 
kilka lat później hrabianki Grudzińskiej od leka- 
rzy opuszczonej. 

Potem nawiązując do 50-lecia objawienia, 
które się w dzień narodzenie Matki Boskiej za- 
kończyło poinformował zebranych o licznych piel- 
grzymkach, które do Gietrzwałdu na dzień ten 
przybyły i tak z Pomorza około 700 ludzi. 

wiceprezes Cander podziękował za tak 
piękny wykład prelegentowi. 

wolnych głosach poruszono sprawę Kasy 
pogrzebowej oraz pomocy przy pogrzebach, spra- 
wę omówi się na przyszłem zebraniu. Dalej spra- 
wa gwiazdki dla dzieci, przyczem p. Grabowski 
proponował wolne datki na ten cel, a p. Czeczka 
urządzenie teatrzyku kolendowego, któryby z 
pewnością dał jaki zysk; uchwalono ostatni wniosek 
dać pod obrady na przyszłe zebranie. Również 
poruszył p. Czeczka sprawę zabawy zimowej po- 
stanowiono także i te sprawę omówić na przy- 


szłem zebraniu. Pochwaleniem Pana Bogai odśpie- 
waniem pieśni „Kto się w opiekę" _solwował p. 
wiceprezes zebranie. 


— Książki. (Dożynki). Staraniem tut. Kół- 
ka rolniczego, odbyły się w tym roku uroczyste 
dożynki w ub. niedzielę w lokalu p. Deutschma- 
na. Wybrany specjalny komitet składający się 
z pp.: Jankowskiego nacz. poczty, Antoniego Mi- 
chalskiego rolnika z Brudzawek i Wincentego 
Pawlaka dołożył wszelkich starań, aby uroczystość 
ta wypadła jak najwspanialej. Zyczeniom ich 
stało się zadość, gdyż publiczność licznie się sta- 
wiła i każdy odniósł jak najlepsze wrażenia Za- 
bawa pod względem moralnym i materjalnym 
udała się doskonale. — Przez cały czas bardzo 
czynny był bufet, co daje dowód, że żniwa wy- 
padły dość dobrze. 

Najwięcej zysku przyniosła loterja fantowa, 
składająca się przeważnie z żywych fantów, któremi 
obywatelstwo bardzo hojnie obdarzyło — zysk 
prawdopodobnie będzie dość dobry i niezawodnie 
wnet zakupiona zostanie wspólna maszyna rolni- 
cza dla wszystkich członków Kółka. Tańczeno 
przedewszystkiem nasze staropolskie piękne tań- 
ce. Cześć należy się obywatelstwu za przybycie 
i obdarzenie fantami, a zarządowi i komitetowi 
za zorganizowanie tak pięknej zabawy. 

, Obecny. 

— Toruń. (Usiłowanie zdrady stanu). Dnia 
16 bm. o godz. 13,30 zakończyła się w wojsko- 
wym sądzie w Toruniu sprawa przeciwko kpt. 
Kopali o usiłowanie zdrady stanu. Sąd po pół- 
toradniowych obradach, wobec braku istoty czy- 
nu karygodnego, podpadającego pod wymogi są- 
dów doraźnych, postanowił przekazać sprawę są- 
dowi zwykłemu. Rozprawom przewodniczył płk. 
Podonowski, oskarżał prokuratora mjr. dr. Maty- 
sek, bronił oskarżonego z urzędu sędzia sądu woj- 
skowego kpt. Stachnich. 

— Brodnica. (Kara za ojcobójstwo). Przed 
sądem okręgowym w Brodnicy toczył się niedawno 
proces przeciw Erykowi Turau, oskarżonemu o 
zamordowanie ojca, właściciela majątku. Proces 
ten wzbudził olbrzymie zainteresowanie wśród 
publiczności i świadków. 

Tragedją rodziny był nieokiełznany charakter 
zamordowanego, który gnębiąc w domu żonę i 
syna, wszystkie pieniądze tracił na hulanki. Kry- 
tycznej nocy, tj. w listopadzie r. ub., gdy Turau 
po sprzedaniu bydła nie zjawił się do w domu, 
syn jego na życzenie matki poszedł po ojca, a 
zastawszy go w knajpie, wezwał do powrotu do 
domu. Tarau, ujrzawszy syna, rzucił się na nie- 
go i począł go bić. W czasie szamotania młody 
Turau zdjął drewniany pantofel z nogi i tak sil- 
nie ojca uderzył w głowę, że ten padł bez życia. 
Sąd skazał go na 10 lat domu karnego. 

— Grudziądz. (Nowa księga adresowa). 
Ukazała się w sprzedaży Księga Adresowa miasta 
Grudziądza na rok 1927|28, wydano przez p. Wac- 
ława Kostkowskiego. Księga ta jest opracowana 
b. starannie i stoi na wysokości swojego zadania. 

Prócz urzędów i instytucji państwowych, pry- 
watnych, samorządowych i wojskowych zawiera 
księga wszystkie firmy zarejestrowane, przemysł 
handel i rzemiosła, porządkowy spis domów, po- 
dług ulic, alfabetyczny spis mieszkańców, spis 
ulic i skorowidź oraz wiele ogłoszeń. 

— Chełmno. (Zatarg rzeżników z Magistra- 
em). Ostatnio wybuchł w mieście naszem ogól- 
ny strajk rzeźników z powodu ustalenia iprzez 
Magistrat cen maksymalnych. Oryginalny ten 
strajk trwał przez cały tydzień. W każdym ra- 
zie ceny wieprzowiny i przerobów mięsnych ule- 
gły pewnej, chociaż niewielkiej zniżce. 

— Wejherowo. (Szpital dla umysłowo cho- 
rych). Generalna Dyrekcja służby Zdrowia czy- 
ni usilne starania, aby dawne gmachy szpitalne 
w Wejherowie, zajęte obecnie przez inne insty- 


— 


tucje, jakoto: Urząd Emigracyjny, Instytut dla głu- 
choniemych i T-wo Opieki nad dziećmi syberyj- 
skimi, przywrócić z powrotem na cele szpitalnic- 
twa i przekazać go dla chorych umysłowo. 

Zlikwidowanie przytułków dla dzieci sybe- 
ryjskich nastąpi już 18 listopada, również w nie- 
długim czasie da się usunąć głuchoniemych. Go- 
rzej przedstawia się sprawa z Urzędem Emigra- 
cyjnym, który w braku innego pomieszczenia nie 
chce się z zajmowanego lokalu usunąć. 

Mimo to szpital, obliczony ogółem na 800 
łóżek, zostanie w niedługim czasie uruchomiony 
— narazie częściowo. 

— Gdynia. (Sezon budowlany w Gdyni.) 
Jesienny sezon budowlany w Gdyni wzrósł do 
niebywałych dotąd rozmiarów. W ostatnim ty- 
godniu rozpoczęto budowę kilku monumental- 
nych gmachów, m. i „Zeglugi Polskiej*, urzędu 
pocztowo-telegraficznego oraz stacji meteorolo- 
gicznej. Pozatem buduje się 30 kilkupiętrowych 
domów prywatnych. Regulacja wszystkich ulic 
w mieście została już ukończona. 

— Kartuzy. (Żydówka szydzi z religji). 
Pewna szabesgojsko-żydowska sprzedawaczka 
przesiąkła już tak bardzo żydowskiemi zasadami, 
że jadąc pociągiem z Gdańska, szydziła ¿w brzyd- 
ki posób z niedawno poświęconego pomnika 
Matei Boskiej. Nie przytaczamy na razie tych 
brzydkich wyrażeń młodej bezwstydnicy, bo aż 
wstyd je przytaczać. Świadkiem tego niebywałe- 
go w naszych stronach zajścia jest pewien urzę- 
dnik kolejowy. który jako katolik tem bardzo 
był oburzony i zgorszony. Sprawą zajmie się 
policja. 

— Lwów. (Śmierć pasażera bez biletu- 
Na dachu pociągu. jadącego do Lwowa, zauwa 
żono na stacji kolejowej w Gródku zwłoki męż- 
czyzny z roztrzaskaną głową. Przy zabitym nie 
znaleziono żadnych papierów oprócz biletu kole- 
owego z Krakowa do Kłaja z czego wynika, że 
z Kłaja jechał on bez biletu do Lwowa i pra- 
wdopodobnie uderzył głową o żelazne okratowa- 
nie mostu, wskutek czego poniósł śmierć. 


c| ROZMAITOŚCI 


Żona kata Maciejowskiego żąda rozwodu. 


„Kurjer Ilustrowany" donosi: jak wiadomo 
polski kat, p. Maciejowski-Kalt jest urzędnikiem 
9 kateg. Jako taki ma pensyjkę małą i pozostaje 
mu liczyć na dodatki od „główki powieszonej" 
Ale cóż, kiedy niestety i te rachuby zawiodły. 
Wyroków śmierci jest bardzo mało, a i te co się 
zdarzają przeważnie są znoszone przez łaskę Pre- 
zydenta. Stąd w domu pana kata powstają cią- 
głe niesnaski. 

Donoszą osoby zbliżone do państwa Macie- 
jowskich, że pani katewa gniewa się na męża za 
to, że nie przynosi do domu odpowiednich za- 
robków. Skarży się że i tak życie jej jest cięż- 
kie, bo wszyscy w domu jej unikają. Zawód jej 
męża nie jest dla nikogo tajemnicą, to też wszy- 
scy znajomi powoli od nich się usuwają. 

Pani katowa dłużej już tak żyć nie może i 
oświadcza że w tych dniach wniesie do konsys- 
torza prośbę.o rozwód motywując ją w ten spo- 
sób, że mąż nie jest zdolny dać jej utrzymania, 
a pozatem nieprzyjemne zajęcie jej męża wzbu- 
dza w niej niechęć do podzielania z nim łoża i 
stołu. 

Nie wiadomo czy skarga pani Maciejowskiej 
odniesie swój skutek, gdyż jak mówi przysłowie 
polskie „kiedyś go chciała nieboga, to wiedzia- 
łas kędy droga“. 


- Bzytajcie «Głos Wąbrzeski 


Jan Feliks Fuchs 


Obywatel ziemski z Kijowa, właści- 
ciel apteki w Krzywiniu woj. poznań- 
skiego po długich i ciężkich cierpie- 
niach opatrzony św. Sakramentami, za- 
snął w Bogu dn. 7. IX. br. przeżywszy 
lat'61 pochowany na cmentarzu miej- 
scowem. 

Wszystkich krewnych i przyjaciół 
zmarłego zawiadamiają pogrążeniw głę- 
bokim smutku 


Żona, syn i siostry. 


Potrzebna Uczciwa 


służąca 


od 1. 10. 27 r. 
T. Białowa 


Wąbrzeźno Kolejowa 79 


Dziewczyna 


uczciwa, umiejąca coś- 
kolwiek gotować potrze- 
bna od zaraz. 


LUBOMSKA 


Kolejowa 4. 


AE E SA E VAD pa LAETA ENIE STEA] 
t mana Lochow-Petkuskie żyto 
ś.p siewne 1 odsiewu 

na najnowszych maszynach czyszczone 


sprzedaje po cenie o 35', wyższej od 
notowań giełdy poznańskiej. 


i przygotowane do siewu 


Ogłoszenie 

Podaję niniejszem do publicznej wia- 
domości, że uprawianie polowania dzi- 
czyzny w obwodzie polowania „część 
zachodnia” jest aż do odwołania zakazane. 


Potrzebna 


kobieta 
DZIEWCZYNA |» 


do sprzątania na 2 —3|dana znajomość języka 
łoszenia s" T niemieckiego | Zgłoszenia do Redakcji 


godz. po poł. 
„Głosu Wąbrzeskiego* 


w Adm. „Gł. 


Jaja: 


maslo i drób turze w Wąbrzeźnie ul. 


Ruch Towarzystw. 


— Wąbrzeźno. Baczność pp. Prezesi powiatowi Z. 0. R. 
Pomorza. Zjazd p. p. który miał odbyć się 25 września 
zostaje przeniesiony na dzień 2 pażdziernika br. z powo- 
du przyjęcia w nim udziału Delegacji z Warszawy oraz 
pana Ministra Reform Rolnych profesora Staniewicza 
Wł. Tarota prezes powiatowy i członek głównego 
zarządu. — 

— WĄBRZEŹNO. Baczność członkowie Stow. Kat. 
Młodzieży Męskiej! W niedzielę dnia 25 września br. od- 
będzie plenarne zebranie w starej salce koło kościoła 
o godz. 1.30 po poł. Na porządku bardzo ważne sprawy 
i wykład. Po zebraniu wspólna fotografja wszystkich 
członków. 

Przybycie wszystkich członków w czapkach jest 
konieczne. Zarząd 

— WĄBRZEŹNO. Tow. Śpiewu „Lutnia“. Dziś w 
środę lekcja śpiewu o godz. 8-mej wieczorem, na którą 
zaprasza wszystkich śpiewaków oraz sympatyków, któ- 
rzy mogą się zapisać na członków czynnych. 

Zarząd. 

— WĄBRZEZNO. Baczność Sokoli! Cwiczące dru- 
żyny, męska i żeńska. Dziś w środę 21 bm. o godz. 8- 
mej wiecz. zbiórka w ćwiczni. W sprawie zawodów ko- 
ściuszkowskich i wieczorku.  Uptasza się zatem obie 
drużyny o kompletne przybycie. 

CZOŁEM! NACZELNIK 


Bant Polski płacił dn. 20 września za: 


dolary amerykańskie . . . « + » - « « «+ 4.» +44 8,88 
funty szterlingów 057047063 00.0 04 4 43,30 
franki szwajcarskie . . . . . . . . . . . A 171,78 
franki EFENOGBERE M9 e o Na dd ro M6 34,83 
marii niemieckie ody A. 4 lwa R 211,58 
guldeny gdańskie . . . . . . « « « « » » - . « „172,28 


Notowania giełdy płodów roln, w Poznaafu 


Notowania oficjalne z dnia 19. 9. 1927. 
Za 100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań. 


Żyto nowe 38.56—39,50 
Przenica nowa 46,50— 47,50 
Jęczmień brow. 39,00 - 41,00 
Jęczmień zw. 33,00—35,80 
Mąka żytnia 70%/, z work, stan. 57,25 — 58,75 
Mąka żytnia 65%/, z work. stan. 58,75—60 25 
Mąka pszeńna 65°/⁄ z work. 72,50—74,50 
Owies. n. 31.75—33,25 
Otręby żytnie 23,00 —24,00 
Otręby pszenne 23,00 —24,00 
Rzepak 55,00— 60,00 


OCE CZ OO EEC E OE 


Targowica poznańska 


Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen. 
z dnia 20 września 1927 r. 
Płacono za 100 kg. żywej wagi za: 
Stadniki 
a) pełnomięsiste, wyrosłe najwyższej wartości 
rzeżnej 


148--156 


b) pełnomięsiste młodsze ... . . ss . . . . 

miernie odżywione młodsze i dobrze odżywione 

SURTSZE. nid) fide” o iel ore ai. e. COAR o 124—130 

Jałówki i krowy 

a pełnomięś., wytucz. jałówki najwyż. wart. 

IBCENOJ Sare Gai „Błszaić BIE 0? — 

b. pełnomięś, wytucz, krowy, najw. wart. 

rzeźńa. do lat 7... „med st W.4% 2 164—170 

c' starsze wytucz. krowy, mn. dobre mł. kro- 

wy 1 jałówki 6-794, les: tw a Ke 140—146 

d,miernie odżyw. jałówki i krowy . . . . 120—126 

e. licho odżywiane krowy i jałówki . . . . 90—100 
Cielęta 

b) najprzednieisze cielęta tuczne . . . . . . . 230 — 240 

c) średnio tuczone cielęta i najprz. ssaki. . . . 210—220 

d) mniej tuczone cielęta 1 dobre ssaki . . . . . . 180—200 

EJ. IICHEMONA RE e 10 5) 1e 3: 8020 abL s1 0 000 000 
Świnie 

a. tuczone ponad 150 kg żywej wagi . . . =- 

b pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej 

A RE AREE E E E PAW TAO 3 266—270 

c pełnomięsiste od 100 do 120 kg żywej 

WARD 5000, aE sYloź 440013) YE 250 258 

d pełnomięsiste od 80 do 100 kg żywej wagi  230— 236 

e mięsiste Świnie ponad 80 kg,. . . . . . . 210—224 

f maciory i późne kastry . - . « . « « : 1 « 180 —220 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego* (Bolesław 
Szczuka) Wąbrzeźno - Pomorze ul. Mickiewicza. 
Redaktor odpowiedzialny Alfons Szczuka, Wąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo wiada, 
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00000000 Ludzi 


L € K Yy do wybierania bura- 


ków cukrowych po- 
16-tej loterji państw. 


trzeba w 
nabyć można w subkole- 


dom. Trzcianek 


przy Wąbrzeźnie 


: Wolnośoi 16 
Dom. Nielub. kupaje stale Kwiatkowski 
najwyższych 000000060 pIi sowanie 


(—) Schwarz, burmistrz 


I 
UCZENICE 


abrs.“ ST. ZURALSKI 


cenach dziennych 


Dom Eksportoby 


E. Goetz. Wąbrzeźno 


Kolejowa 63 
Telefon 174 


Uczeń LEKCJI 


gry na fortepianie 
: udziela była uczennica 
ogą się zgłosić. Pożą- | p. prof. Nowowiejskiego. 
Cena przystępna 


karbowanie sukien, mereż- 
ki, okrętka, dziurki ma- 
szynowe i hafty 
kurbelowskie 


S. BIAŁOWĄS 
Toruń 
Sukiennicza 8. Telef 439 


EA 
Ogłaszajcie się 


w 
Gł Wąbrzesk. 
BRE SAH 


Pokoju 


dobrze umeblowanego z 
całem utrzymaniem po. 
szukuje od dnia |. X. br- 
wyższy urzędnik admi- 
nistracyjny. Zgłoszenia 
upraszam skierować do 
Redakcji Gł. Wąbrzesk, 
pod nr. 333. 
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